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KTO DEMORALIZUJE MŁODZIEŻ?

Bardzo pocieszającym  ob jaw em  jest żyw e w ostatn ich  cza­
sach za in teresow an ie  się p rasy  sp raw am i szko ły  i nau czy c ie l­
stw a. O czyw iście jeże li za in teresow an ie  to w y p ły w a  z chęci 
dopom ożenia szkole i n auczyc ie lstw u  w ich  tru d n e j i odpow ie­
dz ia ln e j p racy , jeże li to n iesłychan ie  w ażne d la  n asze j p rz y ­
szłości zagadnienie , jak iem  je s t w ychow an ie  m łodzieży, om a­
w ian e  je s t n a  łam ach p ra sy  o b jek ty w n ie  i rzeczowo, bez po ­
sm aku sensac ji czy tendency jnośc i. T ak ie  za in teresow an ie  się 
szko łą  je s t  kon ieczne  i zaw sze m ile w idziane , chociażby  naw et 
uw agi w ypow iadane  pod adresem  szko ln ictw a czy  nau czy c ie l­
stw a b y ły  k ry ty c z n e  i surow e.

Inacze j je d n a k  p rzedstaw ia  się sp raw a jeże li w  pogoni za 
sensacją , b o ry k a ją ce  się z n iesłychanem i trudnościam i szkol­
n ictw o  ob iera  się za tem at a rty k u łó w  prasow ych. W tedy  przez 
n ierzeczow e i ten d en cy jn e , obliczone na pok lask  n iek ry ty czn y ch  
czy te ln ików  p rzed staw ian ie  szko ły  z je j  u jem n y ch  stron , czy ­
ni w ie lk ie  spustoszenia  zw łaszcza w śród  m łodzieży  szko lnej.

N ieste ty  w  ostatn im  czasie tak ich  sensacy jnych  a rty k u łó w  
o szkole i nauczycielu  nam nożyło  się w iele. N iek tó re  czasopi­
sma. u trz y m u ją c e  się z w y w lek an ia  na swoich łam ach  w szel­
kich b ru d ó w  życia, lu b u ją c e  się w  tych  b rudach , w  b ra k u  od­
pow iedniego m a te rja łu  o b ra ły  sobie szkoln ictw o za cel sw ych 
za in teresow ań . Te sam e czasopism a, k tó re  w  in n y ch  w a ru n ­
kach. w  czasie odbyw an ia  g łośnych  procesów  pośw ięca ją  całe 
ko lum ny  op isyw aniu  n a jd ro b n ie jszy c h  szczegółów  różnych  
zbrodni, a k tó re  zazw ycza j nie z n a jd u ją  m ie jsca  naw et k ilku  
w ie rszy  na  w y d ru k o w a n ie  dodatn ich  ob jaw ów  codziennego ży ­
cia ludzkiego  zw łaszcza z dziedziny  k u ltu ra ln o  - społecznej, 
z a p e łn ia ją  obecnie sw o je  łam y  a rty k u łam i z obcej im dziedzi­
n y  w ychow an ia  i nauczan ia, z a o p a tru ją c  te  a r ty k u ły  k rzyczą- 
cem i ty tu łam i.
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W  jed n y m  z listopadow ych  num erów  „II. K ur je r a  C odzien­

nego" znaleź liśm y  na naczelnem  m ie jscu  a r ty k u ł p. t. „D zw o­
n im y  na  a la rm : ra tu jm y  duszę nasze j m łodzieży." W edług in- 
fo rm acy j a u to ra  a rty k u łu , w śród  m łodzieży  szkolne j  szerzy  się 
zastrasza jąca  w p ro st dem ora lizac ja . N ie le tn ie  dziew częta  od­
d a ją  się w  lo kalach  pub licznych , ch łopcy  k rad n ą , n a p a d a ją  
p rzechodniów , u p ra w ia ją  su tenerstw o , słow em  Sodom a i Co- 
m ora.

Sądząc z ak c ji, ja k ą  w ym ien ione czasopism o prow adzi 
p rzeciw ko  siedm iok lasow ej szkole pow szechnej, spodziew ać sie 
m ożna, że n ied ługo  szkołę tę  uzn a  się za źródło  ow ej dem ora­
lizacji.

D z is ia j w szystko  jest m ożliw e. Św iadczy o tern n a jle p ie j 
dobrze p ro sp e ru ją c e  w ydaw n ic tw o  k o n ce rn u  II. K u r je r a  Codz. 
„ T a jn y  D e tek ty w ", k tó re  w ychodzi sobie sw obodnie co ty dzień  
m im o n iew ątp liw ego  s tw ierdzen ia  na ro zp raw ach  sądow ych, 
że n iek tó rzy  oskarżen i o różne  zbrodnie, n a tch n ien ie  i p rz y ­
k ła d y  do ich pop e łn ien ia  czerpa li z tego w łaśn ie  w ydaw nictw a...

S e k c ja  P edagogiczna O g n isk a  Z w iązku N auczycie lstw a 
Polsk iego  w  P oznan iu  p rzep ro w ad z iła  p rz y  pom ocy w ładz 
szkolnych  w  r. 1932 an k ie tę  w  szko łach  pow szechnych  i w y ­
dzia łow ych  m iasta  P oznan ia  w  sp raw ie  czy te ln ic tw a  „T ajnego  
D e te k ty w a"  p rzez  m łodzież uczęszcza jącą  do ty ch  szkół. A n­
k ie ta  b y ła  tak  ułożona, aby  dzieci n ie  dom yśliły  się że chodzi
0 czy tan ie  „T ajnego  D e tek ty w a" , w obec czego w p ły w  sugestji, 
w y n ik a ją c y  z p y ta ń  n ie  m ógł m ieć m ie jsca  i czynn ik  szczero­
ści został w  zupełności osiągn ięty . P rzep ro w ad zen ie  an k ie ty  
odbyło  się w  jed n y m  dniu , w  27 szkołach  pow szechnych
1 6 w ydzia łow ych . O gółem  zbadano 8515 uczn iów  i uczenie 
ty ch  szkół w  w iek u  od 10 do 14 ro k u  życia, w  te j  liczb ie  3957 
ch łopców  i 4558 dziew cząt. W y n ik  a n k ie ty  b y ł w p ro st rew e ­
la c y jn y . W ykaza ła  ona, że w  szkołach pow szechnych 61,2%, 
a w  szkołach w ydzia łow ych  43,3% uczn iów  i uczenie c z y ta  re ­
g u la rn ie  „ T a jn y  D e te k ty w "  i na te j  le k tu rz e  u ra b ia  duszę, 
św iatopogląd , c h a ra k te r , a  n iew ą tp liw ie  często tak że  sw oją  
p rzy sz łą  dolę. P raw d z iw a  szkoła d la  n ie le tn ich  i późn ie jszych  
przestępców ...

A oto k ilk a  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  odpow iedzi m ałych  czy ­
te ln ik ó w  „T ajnego  D e te k ty w a" :



Odpowiedzi chłopców
„N ajw ięce j in te re su ją  m ię m ordy  i k rad z ieże"  (10 la t, —

IV kl. szko ły  powsz.)
„N a jw ięce j m nie in te re su je  proces G orgonow ej"  (11 lat,

V kl. szko ły  pow szechnej).
„ In te re su ją  m ię zab ó js tw a  i z łodz ie jstw a" (11 lat, V kl. 

szko ły  pow szechnej).
„ N a jb ard z ie j in te re su ją  m nie m ordy , k radzieże , sam obó j­

stw a" (II lat. kl. IV szko ły  pow szechnej).
„ In te re su ją  m ię sam obójstw a" (11 la t ,.V  kl. szk. powsz.)
„O różnych  b ija ty k a c h  i k rad z ieży "  (12 1., V kl. sz. powsz.).
„N ajciekaw sze  są zb rodn ie  i k radz ieże"  (12 lat, VI kl, 

szko ły  pow szechnej).
„ In te re su ją  m nie  w y p ra w y  z łodziejsk ie"  (12 łat, VII kl. 

szko ły  pow szechnej).
„M nie n a jb a rd z ie j in te re s u ją  m ordy , w łam an ia  i k rad z ieże"  

(12 lat, V kl. szko ły  pow szechnej).
..Lubię czytać, o zabó jstw ach  i w łam an iach" (12 lat, V kl. 

szko ły  pow szechnej).
„M nie in te re su ją  w ie lk ie  m orderstw a" (12 lat, — V kl. 

szko ły  pow szechnej).
..O fałszerzach  znaczków  stem plow ych" (12 lat, — V kl. 

szko ły  pow szechnej).
„N ajw ięce j in te re su ją  m nie w y p ad k i n. p. zabó jstw a, spa­

len ie  dom u, u to p ien ie  i sam obójstw a" 12 lat, V kl. szk. powsz.)
..W te j gazecie n a jw ię c e j m nie in te re su ją  ob razk i o k r a ­

dzieży" (12 lat, l \ .  kl. szko ły  pow szechnej).
„Lubię czy tać  o k radz ieżach"  (12 lat. V. kl. szk. powsz.).
„N ajc iekaw sze  są zbrodn ie" (13 lat. V. k l. szk. powsz.)
„M nie n a jb a rd z ie j in te re su ją  w łam an ia  do m ieszkan ia" 

(14 lat, V. kl. szko ły  pow szechnej).
„W  D etek tyw ie  in te re su ją  m nie podstępv  H ałasa  i różne 

m orderstw a" (13 lat, 3 kl. szk. wydz.).
„Pogoń za złodziejam i i b andy tam i"  (13 1.. szk. wydz.).
„K ron ika  p o lic y jn a  i sądow a i powieści, k tó re  n a jc h ę tn ie j 

czy tam " (13 lat, I \ .  kl. szko ły  w ydzia łow ej).
„N ajw ięce j in te re su je : zb rodn ia  H ałasa. M orderstw o G o r­

gonow ej. k tó ra  zab iła  có rkę  Z arem by" (12 lat, III. kl. szk. w ydz.
Odpowiedzi dziewcząt

„N ajw ięce j m nie in te re s u je  m orderstw o  G orgonow ej"  (10 
lat, IV. k l. szko ły  pow szechnej).

„N a jw ięce j in te re su je  m nie k to  kogo zabił" (10 lat, szkoła 
pow szechna).

„N ajw ięce j in te re s u ją  m nie w  te j gazecie zb rodn ie  i jak ie ś  
n ieszczęścia" (11 1., V. kl. szko ły  pow szechnej).
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„N ajw ięce j m nie  in te re su je  w  „D e tek ty w ie"  ja k  z a b ija ją "  
(11 I., Y. k l. szko ły  pow szechnej).

„N a jw ięce j in te re su je  m nie ja k  kogo zam o rd u ją"  11 łat, 
IV. k l. szko ły  pow szechnej).

..W te j gazecie n a jw ię c e j m nie in te re su ją  z łodz ie jstw a" — 
(II lat, IV. kl. szko ły  pow szechnej).

„W  te j gazecie n a jw ię c e j m ię in te re su ją  zabó js tw a"  (11 lat, 
IV. kł. szko ły  pow szechnej).

„N ajc iekaw sze  są ty tu ły  obrazków " (I I 1., IV. k ł. szk. powsz.)
„N ajw ięce j m nie in te re su je  o sam obójstw ach" (11 lat, IV. 

kl. szko ły  pow szechnej).
„W  te j gazecie n a jw ię c e j in te re su ją  m ię k radzieże , napady , 

m orderstw a" (I I lat, IV. kl., szko ły  pow szechnej).
„N ajw ięce j w  te j gazecie c iekaw i m nie o tem , ja k  pew ien  

pan zg inął w  jed n e j nocy w ho telu  C on tinen ta l, k tó ry  je s t p rzy  
u licy  W jazd o w ej"  (12 lat, V. k l. szk. pow szechnej).

„N ajw ięce j in te re su je  m nie  gazeta  o sam ych zabó jstw ach  
(12 lat, V. kl. szko ły  pow szechnej).

„N ajw ięce j m nie in te re su je  zabicie Jan k o w iak a"  (12 la t — 
V kl. szko ły  pow szechnej).

„M nie in te re su je  op isyw an ie  o m ordzie" (12 lat, V kl. 
szkołv  pow szechnej).

„N ajw ięce j m nie  in te re su ją  sp ra w y  k ry m in a ln e"  (14 lat, 
\  J kl. szko ły  pow szechnej).

D osyć, dosyć! C z y ta ją c  te  odpow iedzi, a podobnych je s t 
k ilk a  ty sięcy , p rag n ie  się głośno zaw ołać: gdzie p ro k u ra to r?  
D laczego pozw ala  się na niszczenie w ychow aw czych  w p ływ ów  
szkoły  przez to le ro w an ie  tak iego  czasopism a, k tó re  w  m łode 
um ysły  n iew innych  dzieci w p a ja  zbrodnicze upodoban ia? D la ­
czego pozw ala się na k o lp o rto w an ie  „T ajnego  D e te k ty w a"?

#

Na tle  w y n ik ó w  p rzep ro w ad zo n ej a n k ie ty  w śród  dzieci 
szkolnych bogobojnego m iasta  Poznania*), o raz n a  tle  rozp raw  
sądow ych m łodocianych  p rzestępców  nie tru d n o  doszukać się 
p rzy czy n  d em ora lizac ji m łodzieży. D latego  dzw onienie  w  sp ra ­
w ie dem o ra lizac ji m łodzieży  na a larm  p rzez „1. K. C .“ : k tó ry  
p a tro n u je  „T a jn em u  D etek tyw ow i", m im ow oli p rzypom ina  
znane p rzysłow ie  o d jab le . k tó ry  ub rał się w  o rn a t i ogonem  
na  mszę dzwoni...

M ik.

6 0

W yniki an k ie ty  ogłoszone zostały przez je j  au to ra  p. mgr. St. M aciu— 
kiewicza w n-rze 5 „Naszego G łosu“ z r. 1933.



CZYJA WINA?

P rzy zn ać  się do popełn ionych  b łędów , być zaw sze goto­
w ym  do ponoszenia odpow iedzialności za te  b łęd y  — n ie  n a leży  
do pospo litych  cech c h a ra k te ru  człow ieka. D latego  też  ta k  
często jes teśm y  św iadkam i znanego w  naszem  życiu  zbiorow em  
z jaw isk a : w za jem nego  p rze rz u ca n ia  c ięża ru  w in y  z siebie na 
innych , u ch y la n ia  się od ja k ie jk o lw ie k  odpow iedzialności 
i u k ry w a n ia  się przed w szelk iego  ro d za ju  zarzu tam i. A p rz e ­
cież k ażd e  u sta len ie  w iny , a  w ięc i o d k ry c ie  ź róde ł z ła  je s t  k o ­
n iecznym  w a ru n k ie m  w sz e lk ie j p o p raw y , g w a ra n tu jąc y m  m oż­
liw ość u n ik n ięc ia  b łędów  n a  przyszłość.

R zadko k tó re  z in te resu  jacy  cli nas d z is ia j zagadn ień  b y w a  
ta k  chę tn ie  dysku tow ane, jak  zagadn ien ie  w y ch o w an ia  m ło­
dzieży. I rzadko  k ie d y  w śród  d y sk u tu ją c y c h  sp o ty k a  się ty lu  
„specjalistów ", u w a ż a ją c y c h  siebie za u p raw n io n y ch  w  pełn i 
do zab ie ran ia  głosu w  te j  m a te rji. O  ile  zupe łn ie  zrozum iałem  
je s t  ogólne za in teresow an ie  sp raw am i w y ch o w an ia  (boć p rz e ­
cie od tycli sp ra w  bez żadnej p rzesad y  za leży  przyszłość), o ty le  
m nie j uzasadn ioną je s t  ta  pew ność siebie, z ja k ą  z a b ie ra ją  głos 
w  d y sk u s ji w szyscy  bez w zg lędu  na  to, czy m ają , czy nie m a ją  
coś is to tn ie  w ażkiego  do pow iedzenia.

I ta  — ta k  p o p u la rn a  d z is ia j — d y sk u s ja  w ychow aw czą  
ob raca  się p rzew ażn ie  w  dość w ąsk iem  i dość m onotonnem  po lu  
k ry ty k i, p o leg a jąc e j n a  w y szu k iw an iu  w ad  i b łędów  w spół­
czesnego w y ch o w an ia  i n a  obarczan iu  ca łk o w ity m  ciężarem  od­
pow iedzialności (za w szy stk ie  u jem n e  o b jaw y  w  życiu m łodzie­
ży) szkoły , ty lk o  i p raw ie  w y łączn ie  szkoły . C i w szyscy  zaw o­
dow i k ry ty c y , w ażąc  na  bardzo  w ą tp liw e j w artośc i i czułości 
w agach  w szelk ie  zew n ę trzn e  z ja w isk a  z życia  m łodzieży, m a ją  
z gó ry  ju ż  p rzygo tow ane  w y ro k i „szkoła  w in n a “ .

U czeń uczy  się źle, je s t  m ało p raco w ity , m ało uw ażny , czę­
sto n iedba ły , a  w  rezu ltac ie  n ie  o trz y m u je  d ob rych  ocen, a  po ­
tem  p rom ocji do n as tęp n e j k lasy , czy  jak iegoś św iadectw a. Za­
c z y n a ją  się w ów czas rodzic ie lsk ie  b iadan ia , sk ie ro w y w an e  w y ­
łączn ie  pod ad resem  szkoły. Bo to szko ła  n ie p o tra f iła  uczn ia  
zachęcić do p racy , z a ją ć  tym  czv ow ym  przedm iotem , n ie  po ­
tra f iła  w zbudzić  .jego za in teresow an ia , n ie nau czy ła  go pilności. 
Szkoła w inna.

O to  innego uczn ia  p rzy ła p an o  na  go rącym  uczynku  p rz e ­
k roczen ia  obow iązu jącego  reg u lam in u  szkolnego. Uczeń ten  
p row adzi się źle. w p a d a  w  ciąg łe  k o n flik ty  z regu lam inem . K tóż 
m a za to  ponosić odpow iedzialność? Z now u szko ła  — ona je s t 
w inna. Bo to ona n ie  d a ła  m u kon iecznych  fundam en tów  m o-
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ra ln y eh , n ie n au czy ła  go szanow ać przepisów , nie w d ro ży ła  do 
k a rn o śc i i posłuchu.

P rz y k ła d y  tak iego  obarczan ia  w in ą  szko ły  m ożnaby  m no­
żyć bez końca. Bo zaw sze m ożna znaleźć jak ieś tłum aczenie , 
o b rac a ją c e  się ostrzem  sw ych zarzu tów  p rzec iw ko  szkole. I tak  
się ju ż  do tego p rzyw yk ło , że n ie w g ląd a  się b liże j w  życie n a ­
szej m łodzieży, w  czynnik i d z ia ła jące  na nią, nie s ta ra  się sk ie ­
row ać uw agi badaw czej gdzie indzie j. Bo i poco? — skoro  je s t 
tak ie  p ro ste  i w szystko  p o ch łan ia jące  w y jśc ie : „szko ła  w in n a “ . 
C zy  je d n a k  ta k ie  za ła tw ien ie  sp ra w y  jest słuszne i czy w ogóle 
je s t  to za ła tw ien ie?

W  dzisie jszych  w a ru n k a c h  życia, w  w aru n k ach , zm u sza ją ­
cych  obo je  rodziców  do p racy  zarobkow ej, u tru d n ia ją c e j  znacz­
n ie  oddan ie  się sp raw om  dom ow ym  i p ilne  w g lądan ie  w  te  
sp ra w y  — na szkołę zaczęto  p a trzeć  ja k o  na  czynn ik  zastępczy, 
m a ją cy  w obu w y p ad k a c h  zastąp ić  dom  rodzinny . K ró tko  m ó­
w iąc, znaczna w iększość rodziców  zaczęła  uw ażać, że z chw ilą  
oddan ia  dziecka  do szko ły  skończy ła  sic ich w łaściw a ro la  w y ­
chow aw cza, a w ięc c ięża r odpow iedzialności za to, jak iem  je s t  
i jak ie m  będzie w  przyszłości ich dziecko, spad ł z nich — na 
szkołę. D la tego  to w e w szystk ich  n ad a rza jący ch  się okaz jach  
frazes: „szkoła w inna" je s t tern c h a ra k te ry s ty c z n e m  u m y w a­
niem  rą k  przed  w sze lką  odpow iedzalnością.

Że odpow iedzialność za w ychow an ie  m łodzieży  m usi obcią­
żyć i szkołę — to n ie u lega żad n e j w ątp liw ości. A le n ie  może 
to być odpow iedzialność w y łączn a  i ca łk o w ita  i m usi podzielić 
j ą  ze szko łą  jeszcze  ktoś inny . K tóż — jeże li n ie  dom? 
W  szkole dziecko spędza zaledw ie k ilk a  godzin n a  dobę — 
resz tę  czasu w y p e łn ia  m u życie poza szkołą. I tru d n o  chyba od 
szko ły  w ym agać, b y  roztacza ła  op iekę  nad  sw ym  w y ch o w an ­
kiem  rów nież w szędzie poza j e j mu ram i. T ak ich  w ychow an­
ków  szko ła  m a setki, a  w ięc pop rostu  fizyczną niem ożliw ością 
s ta je  się k o n tro la  ze s tro n y  szko ły  nad  ca łoksz ta łtem  życia tych  
se tek  dzieci. Z daje  się być chyba  zupe łn ie  oczyw istem , że dom 
rod z in n y  w  ty m  w y p a d k u  m a w iele, ale  to bardzo  w iele  do z ro ­
b ien ia . A jeże li n ie  robi — n iechże nie um yw a rąk , niech nie 
zasłan ia  się frazesem : „szkoła w inna", bo ta  w in a  ciąży  te ra z  
ju ż  ty lk o  n a  nim.

I je s t  rzeczą ch a ra k te ry s ty c z n ą , że o ile szkoła b y n a jm n ie j 
n ie  u ch y la  się od odpow iedzialności za w ychow an ie  m łodzieży,
0 ty le  dom ro d z in n y  odpow iedzialności sw ej uznać nie chce.
1 o ile szkolfi n ie  u s ta je  w  po szu k iw an iu  rozm aitych  dróg. p ro ­
w adzących  do ja k  n a jlep szego  p ostaw ien ia  u  siebie sp ra w y  w y ­
chow ania  — o ty le  dom  rodzinny , zw a la ją c  c iężar w in y  na
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szkołę, n ie s ta ra  się o w spó łdzia łan ie  w  u su w an iu  zła. N ie je s t  
to  dobre i b y n a jm n ie j n ie w p ły w a  dodatn io  na  re z u lta ty  p rac y  
w ychow aw czej szkoły.

Rodzice pow in n ib y  jasno uśw iadom ić sobie, że oni, p rzede- 
w szystk iem  oni, ponoszą odpow iedzialność za w ychow an ie  
sw ych  dzieci. W łaśnie jak o  rodzice, to znaczy  ci. k tó rz y  od 
p ierw szych  chw il życia  dz iecka  — św iadom ie czy  nieśw iadom ie
  u rab ia li jego c h a ra k te r , k sz ta łto w ali jeg o  duszę. Szkoła
p racę  tę  p row adzi w  dalszym  ciągu, a  ten  dalszy  ciąg  je s t ca ł­
kow icie  p raw ie  uza leżn iony  od w stępu  — od atm osfery , p a n u ­
ją c e j w  dom u rodzinnym , od jakości tego dom u. I d latego  też, 
sz u k a ją c  w inow ajców  tak iego  czy innego c h a ra k te ru  naszej 
m łodzieży, p rzedew szystk iem  zw racać  się trzeb a  w  stronę  do­
m u  rodzinnego. Bardzo często w in n ą  m oże byc  szkoła, a le  j e ­
szcze częściej i na jczęśc ie j dom  rodzinny .

#

K toby  chciał zain teresow ać się b liżej om aw ianą tu  sp raw ą  
odpow iedzialności dom u i szko ły  — niech p rzeczy ta  w y d an ą  
św ieżo nak ładem  „N aszej K sięgarn i"  p racę  zb io row ą k om isji 
se k c ji psychologów  szkolnych  p rz y  T -w ie P sychologicznem  im. 
J. Jo teyko  p. t. „P oznajm y  w a ru n k i życia dziecka". W  książce 
te j  zna jd z ie  w  ca łe j okazałości p rzed s taw io n y  obraz tego, czem  
je s t i ja k ą  odg ry w a  ro lę  w  życiu  dziecka  dom  rodzinny .

UDERZENIE W PRÓŻNIĘ.

D n ia  12 lis topada  br. Ilu s trow any  K u r je r  C odzienny, 
w  m a łe j no ta tce  pod ty tu łem : „G dy  m ąż i żona uczą", zam ie­
ścił garść uw ag, do tyczących  p rac y  m ałżeństw  nauczyc ie lsk ich  
w  szkołach  w ie jsk ich . N iepod p isany  a u to r  n o ta tk i ocenia 
u jem n ie  p racę zaw odow ą nauczycielek  m ężatek  w  szkołach 
w ie jsk ich , zw łaszcza w  tych , w  k tó ry c h  k ie ro w n ik iem  szko ły  
jest m ąż nauczyc ielk i, a  w iążąc  z tein  k w e s tję  nauczycieli bez­
robo tnych , w ysnuw a w nioski, iż n a leży  zlikw idow ać m ałżeń ­
stw a nauczyc ie lsk ie  w  szkołach  w ie jsk ich , i w ten  sposób za­
b rać  dochody tym , k tó rz y  „m ają  za w iele".

Z ten o ru  n o ta tk i w y n ik a , że in sp iru je  ją  ktoś z n au czy ­
c ieli bezrobo tnych . O dpow iadam y w ięc tu  po koleżeńsku . 
Z w iązek N auczycie lstw a Polsk iego  uw aża bezrobocie  w śród  
nau czy c ie ls tw a  za o b jaw  p rz y k ry  i bo lesny  i d latego  w alczy  
z tern z jaw isk iem  w szystk iem i środkam i legalnem i, ja k ie  n a ­
szej o rg an izac ji s to ją  do dyspozycji. A le tak ie  s taw ian ie  kw e-



stji, ja k  to m a m ie jsce  w e w spom niane j no tatce, je s t  u d e rz e ­
n iem  w  próżn ię . K ilkanaście  se tek  n auczyc ie lek  m ężatek , p ra ­
cu ją c y c h  w  szkołach  w ie jsk ich , je s t  k ro p lą  w  m orzu  n a  ty ­
siące nauczyc ieli bez ro b o tn y ch  i naw et ry g o ry s ty cz n e  u su n ię ­
cie ty ch  ko leżan ek  z posad nauczyc ie lsk ich  n ie  zapew n iłoby  
ch leba  20% nauczyc ieli bezrobo tnych . N ie  tę d y  zatem  droga.

T rochę go rze j p rzed s taw ia  się sp raw a  tam , gdzie n iepow o­
ła n y  o rgan  p raso w y  w ypow iada  u je m n ą  o p in ję  o p ra c y  n a u ­
czycielek . Ta o p in ja  je s t  n iefachow a, n iesp raw ied liw a  i k rz y w ­
dząca. O p in jo w ać  p racę  n auczyc ie lską  m oże ty lk o  o rg an  fa­
chow y, lecz n ie  m oże tego czynić an i b ez ro b o tn y  k a n d y d a t 
nauczycielsk i, an i k toś, obcy zaw odow i nauczycielsk iem u, a n ie  
m ogą tego czynić z b ra k u  po tem u  zaw odow ych k w a lif ik ac y j. 
U w ażam y zatem , że K u r je r  C odzienny, ja k o  o rg an  po lityczny , 
n ie  je s t  k o m p e te n tn y  do o p in jo w an ia  p ra c y  nauczyc ie lsk ie j. 
— A u to r n in ie jsz e j n o ta tk i n ie je s t  nauczycielem  szko ły  po ­
w szechnej, jed n a k ż e  jeszcze p rzed  w o jn ą  b y ł k ie ro w n ik iem  
w ie lok lasow ej szko ły  pow szechnej, b y ł n astęp n ie  in sp ek to rem  
szko lnym  i k ie ro w n ik iem  sem in a rju m  nauczycielsk iego , m iał 
zatem  sposobność p rz y p a trz e n ia  się p ra c y  n auczyc ie lek  po 
w siach, i w łaśn ie  b liższe ze tkn ięc ie  się z tem i cichem i pracow - 
n iczkam i w y ro b iło  w  nim  rze te ln y  i p raw d z iw y  szacunek  d la  
fachow ości i g łębokiego idealizm u n auczyc ie lk i - m ęża tk i 
w  szkole w ie jsk ie j. — T ak  zatem , ja k  to p isze I lu s tro w an y  
K u r je r  C odzienny, ta k  o p ra c y  nauczyc ie lek  m ów ić n ie należy . 
A ponad to  n ie n a leży  i n ie  w olno m ówić o tern, n a  czem  ktoś 
się n ie  rozum ie.

Z upełn ie  ju ż  n a  złośliw ość z a k raw a  ta k a  uw aga, iż n a le ż y  
z likw idow ać m ałżeństw a w  szkołach  w ie jsk ich , a lbow iem  trz e b a  
o d jąć  tym , k tó rz y  m a ją  za w iele. M ałżeństw a nauczyc ie lsk ie , 
p ra c u ją c e  po w siach, z a ra b ia ją  n o rm aln ie  250—300 zł, rza d k o  
ty lk o  nieco w ięcej. O czyw iście  300 zł — to  trochę  w ięce j n iż 
z ło tych  150. To p raw da . A le n ie  n a leży  zapom inać, że n a u ­
czyciel w ie jsk i m a te  sam e p raw a  do życia, ja k ie  posiada  k a ż ­
d y  in n y  in te ligen t, a p rzedew szystk iem  m a p raw o  do u trz y m a ­
n ia  ro d z in y  i w y ch o w y w an ia  dzieci. A dzieci p o trzeb a  k sz ta ł­
cić! C zy  a u to r om aw iane j n o ta tk i w ie, ile  tru d ó w  i p ien ięd zy  
k o sz tu je  w  ty ch  w a ru n k a ch  u trzy m an ie  choćby  d w o jg a  dzieci 
w  szkole ś re d n ie j w  m ieście? C zy  a u to r  n ie rozum ie tego, że 
so lidne w ychow an ie  dzieci je s t  n ie ty lk o  obow iązkiem  rodzic ie l­
skim , a le  leży  ca łkow icie  w  p łaszczyźn ie  n a jle p ie j  p o ję tego  in ­
te re su  państw ow ego?

U derzen ie  w  nau czy c ie la  w y g ląd a  dziw nie  i p rzy k ro , g d y b y  
bow iem  n ie  by ło  no rm aln y ch  d róg  lik w id a c ji  bezrobocia  w śród
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nauczycielstw a, to m ożnaby  osta tecznie  w yrozum ieć  ta k i  głos, 
jako  o d ruch  rozpaczy. A le te  drog i no rm alne  i n a tu ra ln e  is t­
n ia ły  i n ada l is tn ie ją . Jednakże u ruchom ien ie  ty ch  d róg  lezy  
poza sfe rą  m ocy nauczycielstw a.

Pod adresem  Ilustrow anego  K u r je ra  C odziennego nasu w a­
ją  się nam  z ra c ji  om aw ianego a r ty k u lik u  pew ne jeszcze  u w a­
g i ogólne. B ezrobocie w śród nauczyc ie ls tw a  je s t  sp ra w ą  b a r ­
dzo  bolesną. A le n ie je s t  to  z jaw isko , od ca ło k sz ta łtu  naszego 
życia  zbiorow ego oderw ane, w ręcz  p rzeciw n ie , je s t  ono ty lk o  
częśc ią  zag ad n ien ia  {Wielkiego, k tó re  znam y jak o  besjrobotcie 
p racow ników 1, um ysłow ych . P rob lem  niew ątp liw ie ; groźny),; 
p rzedew szw stk iem  jak o  z jaw isk o  m asow e, ja k o  m arn o tra w ie ­
n ie  cennych  sił człow ieczych, ja k o  p o d a tn y  g ru n t do dem ora­
lizac ji, do w y zw alan ia  in s ty n k tó w  niskich, do posiew u  ̂anar- 
e h ji  i kom unizm u, a  za tracan ie  uczuć obyw ate lskch , p ań stw o ­
w ych  i ogólnoludzkich . My, ja k o  społeczeństw o m łode i ubo­
gie, n ie m ożem y sobie pozw olić n a  m arn o tra w ie n ie  n a jw y ż sz e ­
go d ob ra  państw ow ego, jak im  je s t człow iek  i d latego  d rogi 
i środk i do lik w id a c ji bezrobocia  w in n y  się znaleźć. N iew ąt­
pliw ie ty ch  środków  je s t w iele. M y chcem y tu  podać środek  
jeden , m oże jeszcze sk rom ny, ale  n iew ą tp liw ie  re a ln y  i d a ją c y  
się p rzep row adzić , o ile  z n a jd z ie  się po tem u  d o b ra  w ola  
u  tych , w  k tó ry c h  leży  to m ocy. C hodzi nam  w łaśn ie  . . .  o sp ra ­
w y  p o d w ó jn y ch  i p o tró jn y c h  dochodów  w  służb ie  pub licznej.

W łaśnie  w  służbie pub liczn e j, w iec w  licznych  u rzęd ach  
państw ow ych , sam o rząd ow ych i innych , w  szko ln ic tw ie  pań- 
stw ow em  i p ry w atn em , w  b an k ach  i in n y ch  in s ty tu c ja c h  p r a ­
c u ją  żony .... adw okatów , lek a rzy , zaw odow ych  oficerów , no- 
ta rju szó w , sędziów , w yższych  u rzędn ików , ró żn y ch  naczelni^  
ków  ró żn o rak ich  urzędów , d y rek to ró w  banków , d y re k to ró w  
i u rzęd n ik ó w  fa b ry k  i w. i. Mąż z a rab ia  od 400—2000 zł i w y ­
że j m iesięcznie, a  żona od 200—500 zł i w ięcej. R azem  z a ra ­
b ia ją  od 600 do dw u  czy  naw et trzech  ty się c y  z ło tych  m iesię­
cznie. Sądzim y, że I lu s tro w an y  K u r je r  z a ro b k u je  n a  nasze j 
p lanecie , że w ięc te  sto sunk i są m u znane. A le w  tę  stronę  
jak o ś  n ie  uderza.

Podobnie m a się rzecz z za jm ow an iem  p rzez  dobrze sy tu o ­
w anych  em ery tó w  cy w iln y ch  i w o jskow ych . W ięc em ery to ­
w an i d y rek to ro w ie  i radcow ie różnych  d y k a s te ry j, em ery ­
tow an i m ajo ro w ie  i pu łkow n icy , lek a rze  pow iatow i i n a ­
czelni lek a rze  kas chorych , w ysłużen i p ro feso row ie  szkół 
w yższych  i średn ich , in spek to row ie  szkolni, sędziow ie i p rezesi 
sądów , nacze ln icy  różnych  u rzędów , a naw et u rzęd n icy  n a j ­
w yższych  stopn i służbow ych z a jm u ją  n ie je d n o k ro tn ie  lu k ra ­
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ty w n e  stanow iska  k o n trak to w e" , podczas gdy  se tk i i ty siące  
ludzi m łodych  i now ocześnie w yksz ta łconych  c z ek a ją  n a  ch leb  
i p racę . Jedn i zatem  panoszą się i p a so rz y tu ją  na społeczeń­
stw ie, a d ru d zy  p rz y m ie ra ją  głodem... A p rzecież  i jed n i i d ru ­
dzy  są synam i te j  sam ej m atk i i jed n ak o w e m a ją  p raw a  w  R ze­
czypospo lite j. Sądzim y, że I lu s tro w an y  K ur je r  z a ro b k u je  na  
naszej p lanecie , że w ięc i to w szystko  je s t m u znane. A le tu  
nie szuka że lazn e j m io tły . Znalazł ją  jed n a k ż e  w  sto sunku  
do g łodu jącego  nau czy c ie la  szko ły  pow szechnej.

I lu s tro w an y  K u r je r  C odzienny  jest zn an y  z ró żn y ch  ankiet, 
i konku rsów , p rzep ro w ad zo n y ch  z w ie lk ą  pom ysłow ością i zna­
jom ością  rzeczy. W y stęp u jem y  zatem  z p ew n ą  p ro p o zy c ją : 
Zróbcie an k ie tę  i sporządźcie  s ta ty s ty k ę  ty ch  w łaśn ie  szczegó­
łów, ze w szystk ich  m iast i m iasteczek  w  całem  państw ie. Zo­
baczycie, ja k i  m a te r ja ł  s ta ty s ty c z n y  zbierzecie, a  n iew ą tp li­
w ie  społeczeństw o dosta rczy  w am  danych . N astępn ie  ogłoście 
w y n ik i w  W aszem  poczy tnem  piśm ie. B ędziem y się w szyscy  
ru m ien ili za to, że w  r. 1934, w ięc w  siedem nastym  ro k u  nasze j 
państw ow ości, to le ru je  się tak i n iesp raw ied liw y  podział g rosza 
publicznego i to w  okresie  szale jącego  bezrobocia  in te lig en c ji. 
T ak a  a n k ie ta  m oże pomóc R ządow i do u d erzen ia  w  p o d w ó jn e  
i p o tró jn e  dochody sp ry tn y c h  w y b rań có w  losu.

P rzy to czy m y  tu  ty lk o  k ilk a  p rzy k ła d ó w  z jednego  m iasta  
p ro w in c jo n a ln eg o : em ery to w an y  d y re k to r  sem in a rju m  w  Y-ym  
stopniu  służbow ym  uczy w  g im nazjum  p ry w a tn e m  oraz z a ra ­
b ia  ja k o  e k sp e rt sądow y; em ery to w an y  in sp ek to r szko lny  je s t  
za tru d n io n y  w  to w arzy stw ie  ubezpieczeniow em ; em ery to w an y  
kom isarz  S traży  G ran iczne j je s t  k o n tra k to w y m  u rzędn ik iem  
sta ro stw a; e m e ry to w an y  p ro feso r sem in a rju m  z poboram i oko­
ło 500 zł udzie la  około 15 godzin g im nastyk i i ry su n k ó w  w  gim ­
nazjum  p ry w a tn e m ; w  je d n e j państw ow ej szkole ś re d n ie j uczy  
m ąż (do n iedaw na w  VI stopn iu  służbow ym ), a w  in n e j szkole 
ś red n ie j w  tem  sam em  m ieście uczy  żona z tem  sam em  uposa­
żeniem : m ałżeństw o to posiada dw a dom y d w u p ię tro w e; na  
e m e ry tu rz e  ż y je  b. lekarz  n acze ln y  k asy  chorych , a jego  żona 
je s t  s e k re ta rk ą  w  szkole państw ow ej.

P odaliśm y  ty lk o  k ilk a  p rzy k ład ó w , ot ta k  d la  ilu s trac ji. 
R óbcie zatem  an k ie tę , a  m oże W am  się uda p rzep ro w ad z ić  
sp raw ied liw y  rozdział grosza publicznego. Z aczn ijcie  jed n ak ­
że od tych , k tó rz y  isto tn ie  m a ją  w iele. A w ów czas p rzy czy ­
n icie  się do z lik w id o w an ia  p o w ażnej części bezrobocia  w śród  
in te lig en c ji.

Obserwator.
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N a  jed n ym  z  o rg a n izo w a n y c h  w  P o zn a n iu  , , ż y w y c h  
d z ie n n ik ó w " Z rębu , kol. S tr u g a r e k  w y g ło s i ł  a r ty k u ł, k tó ry  
z  u w a g i  na jeg o  tre ść  p e łn ą  /m inoru o r a z  tra fn y c h  m y ś li  
na tem at dob rych  o b y cza jó w  i  s to so w a n ia  ich w -praktyce  
s zk o ln e j i p o za s zk o ln e j,  z a m ie s z c z a m y  w  o b sze rn ie jszyc h  
w yją tk a ch . A r ty k u ł  ten niech będ zie  za ch ę tą  do  p r z e p r o w a ­
d za n ia  na terenie s z k ó ł  ró żn y ch  ,, T y g o d n i W y c h o w a w c zy ch '1 
o r a z  n a d sy ła n ia  red a k c ji n a s ze g o  o rg a n u  o p isó w  re a liza c ji  
ow ych  im p r e z  w y ch o w a w czyc h  P odobne a r ty k u ły  będą z a w s z e  
m ile  w id z ia n e  n ie ty lk o  p r z e z  redakcję, ale s ą d z im y , ż e  ta k że  
p r z e z  C zy te ln ic zk i i C zy te ln ik ó w .

jak  każdy zawód, tak  i nasz stan  nauczycielski ma sw oją chorobę fa ­
chową, niegroźną copraw da, a je s t nią szafow anie przykładam i. O tóż i ja, 
jak o  belfer nieuleczalny, podam  kilka przykładów .

Nasi harcerze.
Oto pierw szy: Kiedy w k tórym ś tam roku  — daty  nie jestem  .obo­

w iązany podawać, bo h is to rja  nie leży w zakresie  m ojego reso rtu  — od­
bywa! się M iędzynarodow y Zjazd H arcerstw a w Czechosłow acji, gdy się 
zebrali uczestnicy Z jazdu na w ielkim  placu na pow itanie p rezyden ta  Ma­
ss rylca, K om itet postanow ił skrócić czekającym  czas i osłodzić dzień upal­
ny rozdaniem  stosów pom arańczy. G dy po au d je n c ji m łodzież z p lacu  ze­
szła, w yraźnie odcinał się w śród m orza skórek  pom arańczow ych b ia ły  
kw adrac ik  czystego asfa ltu . G dy spytano, kto w tern m iejscu stał. okazało 
się. że było to m iejsce h a rce rzy  polskich.

Proszę, ja k i rek o rd  ku ltu ry !
A oto drugi p rzykład . Ta sama młodzież w  czasie jam boree w Gó- 

dólló tok sw ojem  zachowaniem , swą w ysoką ku ltu ra , sposobem życia, uspo­
sobieniem, pozyskała serca uczestników  zjazdu, że hasło „C zuw aj" — stało 
się hasłem  całego Zlotu. — W iw at polska grzeczność, w iw at obyczaje. Co 
te za k u ltu ra ln a  młodzież — m yśleli pew no cudzoziemcy.

Czy jesteśm y napraw dę dum ni z naszej całe j m łodzieży i pew ni je j  
w ysokiej k u ltu ry ? Z daje się. żc nie!

Na zawodach bokserskich jest inaczej.
Bo oto młodzież tego niby ku ltu ra lnego  narodu — na meczu b okser­

skim W arta—Skoda, wali bez skrupułów  zgniłem i ziem niakam i w  Bogu 
duelm w innych zapaśników , tłucze szyby i lam py, rycząc przy tem  okrop 
uym żargonem  straszne w yraziska, których nic podobna tu pow tórzyć. Ani® 
jest to fak t odosobniony. Bo k to  z państw a przypadkiem  znalazł się choć 
na poznańskich zaw odach zapaśniczych i słyszał tum ult poznańsk ie j m ło­
dzieży z całym  arsenałem  soczystych epitetów  rodom z ziemi C hw aliszew - 
skiej itd., ten z trw ogą py ta  się: gdzie je s t k u ltu ra , gdzie obyczaje, gdzie
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staropo lska obyczajność? Czyż w zięła w  łeb? Czyż zdzielił je j  nowoeze- 
sny boks tak ie  k, o., że ju ż  dźw ignąć się nie może i leży na deskach bi- 
b ljo tek  w  zm urszałych, poczciwych księgach, aż tam  zacny żywot skończy?

Ale pow ie ktoś, trudno , nie rzu ca j p ere ł p rzed  w ieprze, nie ucz k u l­
tu ry , grzeczności tych, co je j n igdy nie mieli. Tym czasem  je st rzecz jesz­
cze gorsza. O to młodzież un iw ersytecka, zresztą  z pod w iadom ego znaku, 
czyni sobie z sali w yk ładow ej halę bokserską, a  z es trad y  ring, w k tó ry  
rzuca zgniłem i ja jam i — czy już innych argum entów  ja k  zgnilizna ci p a ­
nowie nie m ają?

Szkoła wie, szkoła rozumie.
D ochodzim y do isto ty  rzeczy. Szkoła polska zda je  sobie z tego spraw ę, 

że w duszę m łodzieży w ciska się k u ltu ra  a  racze j zdziczenie ringu  i boiska 
sportowego, że dużo je s t wpływów ujem nych, pozaszkolnych na młodzież. 
Zwłaszcza na m łodzież w ielkom iejską. B roni się od tego szkoła polska 
w szystkiem i środkam i — bowiem nie chce, by  w pływ y u jem ne w ielkiego 
m iasta niw eczyły to, co z ta k ą  pieczołow itością w młodzież w pajam y my, 
nauczyciele.

Ale sami, w łasnem i siłami, isk rą  swojego en tuzjazm u nie dokonam y 
renesansu  ku ltu ry , obyczajów  w po lsk ie j m łodzieży, o ile nie p rzy jd z ie  
nam  z pomocą społeczeństwo. W dzięczny jestem  R edakcji „Żywego D zien­
nika", że pozw ala mi dziś p rzed  e litą  społeczeństw a poznańskiego o tych 
spraw ach mówić.

Lecz spy ta m nie ktoś, i słusznie — pow iedz-że nam , ja k  szkoła w alczy 
z tem, co wam  nauczycielom  p su je  robotę I

Otóż w odpowiedzi na powyższe zapytan ie n in iejszem  donoszę u p rze j­
mie, iż takow a (niby szkoła) ma w  zapasie moc pogadanek, czytanek, w zo­
rów, k tórym  to obrokiem  dusznym  m łodzież karm i. Lecz są one rozpro­
szone, należałoby je  skoncentrow ać i uświadom ić m łodzieży w całości. Te­
go zadania pod ję ła  się jedna  z szkół poznańskich. M ianowicie, niezaw od­
n y  nigdy zapał nauczycielski zorganizow ał Tydzień D obrych Obyczajów .

W Tygodniu tym  młodzież, dom i nauczycielstw o w spółpracow ało nad 
w zajem nem  uśw iadam ianiem  sobie w ażności obyczajów  polskich i k u ltu ry  
tow arzyskiej.

Młodzież często w sposób entuzjastyczny , to znów naiw ny dysku to ­
w ała nad  zagadnieniam i grzeczności. D rogą przeróżnych  konkursów  zain­
teresow ano Tygodniem  całą młodzież. D rogą sam odzielnych referatów , 
p ra c  konkursow ych, g run tow ała w sobie i kształciła k u ltu rę  i  ogładę to­
w arzyską. I chociaż w ynik i Tygodnia obliczono na późniejszy  czas, to 
w w iększości klas ukazały  się one natychm iast. Zm alała liczba spóźnień, 
absencyj, zaczęto odrab iać s ta ra n n ie j lekcje, zm niejszyła się liczba sin ia­
ków i guzów. Choć byw ało inaczej. Opowiem  pew ien epizodzik.

Dobre obyczaje w Tygodniu Dobrych Obyczajów.
W klasach postanow iono w ym yślić hasła  z tym  w arunkiem , że będą 

w isiały w ew nątrz klasy. Tym czasem  podczas k ró tk ie j konferencji zwo-
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lane j p rzez d y rek to ra  dla om ówienia pew nych spraw  Tygodnia, jedna 
z klas w ykorzystu jąc nieobecność nauczycieli w yw aliła na zew nętrznej 
stronie drzw i kolosalny tran sp a ren t z napisem ;

N ajgrzeczniejsza młodzież ta,
Co się uczy w czw artej a.

Oczywiście afisz ten, bardzo zresztą  kolorow y, podziałał na uczniów  
z \  b ja k  czerw ona p łach ta na zw ierza andaluzyjskiego. K ilku p rzed sta­
w icieli te jże  lclasy zdarło  tran sp a ren t i z okrzykiem  „co? w y lepsi od 
nas?“ stratow ało  śliczne hasło.

Co nastąp iło  potem, ze w zględu na ta jem nicę urzędow ą pozostawiam  
domysłom państw a.

Dość, że k iedy  w ychow aw cy obu klas, dysku tu jąc  o w zras ta jące j p o ­
praw ie  m łodzieży przyszli, a  racze j przybiegli, u jrze li obraz, k tó ry  w yglą­
dem swym przypom inał „G runw ald11 m istrza Jana, z tą  różnicą, że był 
udźw iękow iony i podm alow any tęczą guzów i podbitych gęb. A z k łębo­
w iska . i splotu cial raz poraź n iby  sz tandar pow iew ały resz tk i afisza ze 
w zniosłem  hasłem , ta k  dzielnie bronionem .

Skończyło się na przeproszeniu  grem jalnem . Lecz n aza ju trz  4 b  w y­
wiesiła n ap is ;

Nasza k lasa je st najlepszą 
Niech nam  in n i nic nie p ieprzą.

W je d n e j z klas w czasie Tygodnia chłopiec ja k iś  chorował. W dniu, 
w  k tórym  mówiono o odw iedzaniu chorych, sypnęła się p raw ie  cała klasa 
do chorego kolegi. Proszę sobie w yobrazić m inę nieszczęśliw ej mamusi.

W którym ś dniu kpnął F rącek  A ndrzeja A ndrzej nie chcąc popsuć 
op in ji sw ej klasy, k tó ra  w ysuw ała się na m istrza Tygodnia, rzek ł do n a ­
p astn ika ; „Się niech a le  ino skończy z tą  grzecznością, to ci zaś potem 
a le  naw tykam , 110 n ie?11

Dziś, k iedy  Tydzień już m inął, nauczyciele ow ej szkoły w zajem nie 
k lep ią  się po ram ieniu , w inszując sobie nadspodziew anych w yników  i ro ­
dzicom za w alną pom oc p ięknie dziękują.

Społeczeństwo musi pomóc.

Proszę Państw a! O dchyliłem  nieco drzw i do szkoły, za jrze liśc ie  tam, 
u jrzeliście , że nie czuć z n ie j stęchlizną herbartow ską , lecz w polskiej 
szkółce w re  i k ip i od p rac y  nad  polepszeniem  obyczajów  młodzieży. Lecz 
dopóty p raca  szkoły nie da należy tych  wyników, dopóki społeczeństwo 
nie stan ie do pomocy! A czego szkoła p ragn ie  od szerokiego ogółu, od spo­
łeczeństw a? Niewiele! N ajp ierw  uśm iechu dla dziecka. Spróbujcie Szan. 
Państw o uśm iechnąć się n ie ty lko  do swojego, a le  i do tego nieznanego, 
ubogiego, opuszczonego dziecka z ulicy, do k tórego n ik t się pew no nie 
śm ieje. To nie w ina dziecka, że ono na w as ponuro  patrzy , chm urę z jego 
czoła rozw ieje zefir waszego uśm iechu i podarku .
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Konduktorze, śledzienniku, sklepikarzu!

A gdyby nasza młodzież mogła, k rzyknę łaby  m iljonam i swych s reb r­
nych gardziołków : uśm iechnijcie się! W ołałaby:

— K onduktorze! D laczego tłum isz gdeiliw em  i cham skiem  często 
odezwaniem  się nasz wesoły może, lecz konieczny w iekow i naszem u śmiech?

— Śledzienniku i zrzędo okru tny , co czytasz gazetę rozw aliw szy się 
n iep rzysto jn ie  w ławce, dlaczego trącasz  m nie b ru ta ln ie , patrzysz na m nie 
gioźnie z błyskiem  wściekłości, gdy ja  p erlis tą  kaskadą  śmiechu i w esołej 
rozm owy o niewinności mej duszy świadczę?

— Sklepikarzu! k tó ry  k łaniasz się w pas w y tw orne j dam ie, dlaczego 
w o b ec . m nie jesteś niegrzeczny, czemu za grzeczność płacisz mi odbur­
knięciem ?

A czy może i nam  dziecko wogóle, a ulicy specja ln ie  nie m iałoby nic 
do pow iedzenia?

A może i starsi urządzą Tydzień Dobrych Obyczajów?

Jest i d ruga rzecz: D obry przykład . Dziecko lepiej niż nam  się w y­
daje, nas obserw uje  i postępow anie nasze pam ięta.

M ożeby w ięc Zrąb, ta najpow ażniejsza dziś p laców ka wychow aw cza 
urządził Tydzień D obrych O byczajów  dla społeczeństwa. Kto wie. czy nie 
p rzyda łby  się. — N iechby przez rad  jo, prasę, w yk łady  w organizacjach, 
am bonę, głoszono naw ró t do dobrych, polskich obyczajów. W artoby  przy­
pom nieć publiczności, że D ębina, Gołęcin czy G iew ont to nie kosze na od­
padki. że k łó tn ie i sw ary  to nie nauka dla młodzieży. R edaktorom  zapro ­
ponow ałoby się, żeby w  ciągu Tygodnia kłócili się telefonicznie, nie na 
łam ach gazet.

P roszę Państw a już kończę, a eoby to za feta była. gdyby ta k  W ilda 
pobiła się z Jeżycami o prym  grzeczności, a  potem Poznań z Krakowem...

W szystkim  zaś tu  obecnym  życzę, by  w w yniku  mego dzisiejszego a r ­
tykułu  doczekali się zgody pow szechnej i ku ltu ra lnego  pożycia w rodzi­
nach dziennikarskich .

KSIĄŻKA JEST NAJLEPSZYM  PRZYJACIELEM . N A J­
W IĘKSZY IC H  WYBÓR, N A JD O G O D N IEJSZE W A R U N ­
KI NABYCIA TYLKO W  „N A S Z E J  K S I Ę G A R N I 44 
W ARSZAW A. ŚW IĘTOKRZYSKA 18.
ZAMÓW IENIA ZA ŁA TW IA  O D W R O T N Ą  PO CZTĄ . 
K O LEŻANKI 1 KOLEDZY! P O P IE R A JC IE  W ŁASNĄ 
K SIĘG A R N IĘ NAUCZYCIELSKĄ. W SZELKIE KSIĄŻ­
KI ZA K U PU JC IE  TYLKO W . . N A S Z E J  K S I Ę G A R- 
N I “ W  W A R S Z A W I E .
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ZWIĄZKOWY WYŻSZY KURS NAUCZYCIELSKI 
W POZNANIU.

W u zu pe łn ien iu  k o m u n ik a tu  zam ieszczonego w  n r. 2 N a­
szego Głosu w sp raw ie  Zw iązkow ego W. K. N. w  Poznan iu , po­
d a je m y  co n a s tę p u je :

W porozum ien iu  z W ydziałem  P edagogicznym  Z arzą­
du G łów nego Z. N. P., O kręgow a K om isja Pedagogiczna w Po­
znan iu  o rg an izu je  dzia ł A — pedagogikę z P o lską  w spółczesną 
i z fl ział u B geog rafje . D alsze p rzedm io ty  z dz ia łu  B zo rgan i­
z u jem y  w  roku  następnym . Kto z K oleżanek  i K olegów  po­
siada (lub kończy) dzia ł \ .  m oże się zapisać z działu  B na geo- 
g ra fję , a w  następ n y m  roku będzie m ógł uzupełn ić  innym  
przedm io tem  (np. po lon is tyką , h is to rją , w ychow an iem  fizycz- 
nem  lub p rzy rodą). N ie posiad a jący  żadnego dzia łu  n a jle p ie j 
zrobi, gdy  zapisze się na dział A (chociaż może zaczynać i od 
dz ia łu  B). Bow iem  s tru k tu ra  o rg an iz ac y jn a  p rzed s taw ia  się 
n as tęp u jąco :, dz ia ł A trw a  jed e n  ro k ; dział B trw a  dw a la ta : 
w  jednym  roku  s tu d ju ją c y  p rze ro b i np. geog rafję , w d rug im  
np. p rzy ro d ę  (lub inny  przedm iot, ja k i  sobie w ybierze). E gza­
min będzie  się odbyw ał co roku . po p rze ro b ien iu  k ażd e j części, 
p rzy tem  dz ia ł A — pedagogika z P o lską  w spółczesną — jes t 
p rze ra b ia n y  i sk ła d a n y  przed K om isją E g zam in acy jn ą  rów no­
cześnie; dział B — w jed n y m  roku  jeden p rźęrm io t, w  drugi m 
ro k u  d ru g i p rzedm iot. O p ła ta  w ynosi 8 zł m iesięcznie p rzez  
10 m iesięcy  (z w y ją tk ie m  lipca i sierpn ia), w pisow e 2 zł. k u rs  
w a k a c y jn y ' żyw ego słow a 20 zł (w fe r je  Bożego N arodzen ia  
i w a k a c je  letn ie). D la  n ienależących  do Z. N. P. 25% d rożej.

K urs będzie k o resp o n d en cy jn y , pozbaw iony  w y d a tk ó w  
w \ j uzd ow ych (w y ją te k  stanow ią  w a k a c je  zim ow e i letn ie  na 
dw a i c z te ry  tygodnie). S łuchacze będą  o trzym yw ać dzie ła  
naukow e i szczegółow e w skazan ia  po trzebne do o p racow yw a­
nia poszczególnych zagadnień , oraz p race  ich będą  pop raw iane  
p rzez  fachow ych p re leg en tó w  i zw racane. Z p rzerob ionego  
m a te rja łu  naukow ego  będą  słuchacze egzam inow ani p rzed  Ko­
m isją, w  k tó re j w ed ług  zapew nień  W ydzia łu  Pedagogicznego, 
egzam inatoram i będ ą  p relegenci, w y k ła d a ją c y  n a  W. K. N. 
Zw iązkow ym . D y re k c ja  Państw ow ego  W. K. N. w  P oznan iu  
w y ra z iła  zadow olenie  z t aki ej  o rg an izac ji p racy , gdyż tak  
u ję te  p rzy g o to w an ie  k a n d y d a tó w  d a je  g w a ra n c ję  posiadan ia  
p o z y ty w n e j i p lanow o zdoby te j w iedzy.

P rosim y  w ięc o za in teresow an ie  ogółu  nauczyc ie lstw a  po­
w yższą a k c ją  i w y k o rz y s ta n ia  p rzy c h y ln y ch  w a ru n k ó w  w p ra ­



cy  nad  sobą. Zgłoszenia k ierow ać : Z arząd  O k ręg u  Zw. N aucz. 
Polsk iego  w  Poznaniu , ul. Jasna  11, m. 7, kon to  208.262.

T erm in  zgłoszeń u p ły w a  z dn iem  10 g ru d n ia  1934 r.
Zgłoszonym  udzie lim y  odpow iedzi po 10. XII. 1934 r.

ZWIĄZKOWY W. K. N. W YCHOW ANIA FIZYCZNEGO 
W  POZNANIU I TORUNIU.

W yższy  Kur s  N auczycie lsk i z g ru p y  w y ch o w an ia  fizyczne­
go, zo rgan izow any  przez  Z arząd  O k rę g u  odbędzie się w  dw u 
rów no leg łych  oddziałach: W  P oznan iu  i T orun iu . W  P oznan iu  
rozpoczn ie  się k u rs  dn ia  7 g ru d n ia  o godz. 18 w  lo k a lu  Z w iązku 
p rz y  u licy  Jasnej 11 m. 7.

W  T orun iu  o tw arc ie  k u rsu  n as tąp i d n ia  15 g ru d n ia  o godz. 
18 w  sali S em in arju m  N aucz. M ęskiego p rz y  ul. B ydgoskie 
Przedm ieście.

Z apisani na k u rs  proszeni są o p u n k tu a ln e  zgłoszenie się 
na  o tw arcie.

ODPOCZYNEK ŚWIĄTECZNY W ZAKOPANEM.
K oleżank i i K oledzy, k tó rz y  zgłosili się n a  k u rs  n a rc ia rsk i 

w  Z akopanem  o trz y m a ją  z lecen ia  na  w y ja z d  w ed ług  ta ry fy  
w o jsk o w e j o raz bliższe in fo rm ac je  w  sp raw ie  z ak w a te ro w an ia  
n a jp ó ź n ie j do 20 g rudn ia . Z arząd  S ek c ji W ychow an ia  F izy czn e­
go czyn i s ta ra n ia  w  sp raw ie  udogodn ien ia  p rz y ję ty m  n a  k u rs  
w ygodnego  pom ieszczenia i m iłego spędzen ia  f e ry j  zim ow ych.

POKOJE GOŚCINNE W POZNANIU.
Z dniem  1 g ru d n ia  o tw a rte  zosta ły  w  lo k a lu  Z arządu  O k rę ­

gow ego w  P oznan iu  p rz y  ul. Ja sn e j I I ,  m. 7, d w a p o k o je  go­
ścinne o 10 łóżkach.

K orzystać  z noclegów  m ogą ty lk o  K oleżank i i K oledzy 
cz łonkow ie  Z. N. P. po zgłoszeniu  się w  b iu rze  i o k azan iu  le ­
g ity m ac ji służbow ej i o rg an iz ac y jn e j. O p ła ta  za  nocleg z po ­
ścielą w ynosi od osoby za p ierw szą  noc 2 zł, za następ n e  po 
1,50 zł, p ła tn e  zaraz  po p rzybyc iu .

Pożądane je s t  w cześn ie jsze  p isem ne zam aw ian ie  noclegów  
z podan iem  d a ty  p rzy ja zd u . P ierw szeństw o  w  u z y sk an iu  noc­
legu  m a ją  w cześn ie j zg ła sza jący  się.

Po godzinie 22 b ram a  je s t  zam kn ię ta  i d zw onk i n ieczynne. 
W obec tego p rz y b y w a ją c y  na  nocleg  po godz. 21, n ie b ęd ą  m o­
gli z n iego k o rzy s tać  z w y ją tk ie m  oczyw iście tych , k tó rz y  
p rzy b y li w cześniej i u zy sk a li k lucz  od b ram y.

72



73
SPRAW A WYWIADÓW POLICYJNYCH.

W  listopadzie  p rzep row adzono  na te re n ie  całego O k rę g u  
w y w iad y  p o lic y jn e  w  sp raw ie  rzekom ych  u lo tek  w zy w a ją c y ch  
do a k c ji  p ro te s ta c y jn e j  w  sp raw ie  p ro je k tó w  op ła t szkolnych . 
W obec zan iep o k o jen ia  w ie lu  K olegów  u  k tó ry c h  w y w iad y  te  
p rzep row adzono , sp ieszym y z w y jaśn ien iem , że nic an i im  an i 
nasze j o rg an izac ji z tego pow odu  n ie grozi. R zekom e u lo tk i 
b y ły  bow iem  legalnem i pism am i o rg an izacy jn em i w ysłanem i 
p rzez  Z arząd  G łów ny  do cz łonków  Z. N. P., w zy w ającem i ich 
do o b ro n y  zagrożonego szkoln ictw a, a w ięc do o b rony  podstaw  
k u ltu ry  i ostoi Państw a.

Jeślib y  je d n a k  p o ja w iły  się na  te re n ie  ja k ie  u lo tk i, k o lp o r­
tow ane w śród  nauczycielstw a, n a leży  nadesłać  je  na tychm iast 
do Z arządu  O kręgow ego. Z aw iadam iać rów nież  n a leży  Z arząd  
O k ręg o w y  o w szelk ich  ew en tu a ln y ch  szykanach  członków  n a ­
szej o rg an izac ji ze s tro n y  w ładz  a d m in is tra c y jn y ch  czy po li­
cy jn y ch . Zaw iadom ienie w  tak ic h  w y p ad k ach  m usi b y ć  po­
p a r te  n a leżyc ie  opisanem i fak tam i, potw ierdzonem u p rzez  Za­
rząd  O d d z ia łu  w zg lędn ie  O gn iska  Z. N. P. Zarząd O kręgu  po ­
czyni w ów czas odpow iednie  k ro k i w  obron ie  za in teresow anych .

OGNISKO POZNAŃSKIE U PREZYDENTA M. POZNANIA.
P re zy d ju m  Z arządu  Poznańsk iego  O gn iska  Z. N. P. zg ło­

siło  się do now ego p re z y d e n ta  m. P oznan ia  p. p u łk . W ięckow ­
skiego i po p rzed s taw ien iu  sp raw  nau czy c ie lsk ich  złożyło na  
ręce  P an a  P re z y d e n ta  n a s tę p u jąc e  pism o:

DO ZARZĄDU M IEJSKIEGO W POZNANIU 
MEMORJAŁ

ZARZĄDU POZNAŃSKIEGO ODDZIAŁU GRODZKIEGO ZWIĄŻKU 
NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

w spraw ie: I. dodatku m ieszkaniow ego; II. zniżek tram w ajow ych dla
nauczycielstw a.

I. U staw y polskie od uzyskania Niepodległości począwszy, w prow a­
dziły zasadę, że nauczyciel lub k ie row nik  pub liczne j szkoły pow szechnej 
prócz uposażenia ze S karbu  Państw a, o trzym uje od gm iny m ieszkanie, a lbo  
dodatek  m ieszkaniow y.

O statn ie przepisy, ja k ie  w  te j  m ierze obow iązują, a m ianow icie a r t, 
II ustaw y z dnia 17 lu tego 1922 r. o zak ładaniu  i. u trzym yw aniu  pub licz­
nych szkól pow szechnych (Dz. U. R. P- Nr. 18, poz. 145) w  brzm ieniu  roz­
porządzenia P ana P rezyden ta R zeczypospolitej z dnia 3 g rudn ia  1930 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 86, poz, 862) o raz a r t. I u staw y  z dnia 17 lutego 1922 r. 
obudow ie publicznych szkól pow szechnych (Dz. U. R. P. Nr. 18 poz. 144) 
n ak ład a ją  na gminę obow iązek dostarczania nauczycielstw u odpow iednie­
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go pom ieszczenia lub w ypłacania dodatku na m ieszkanie. P rzep isy  te, jak  
w ynika z rozporządzenia P ana Prezesa R ady M inistrów  z dnia 29 stycznia 
1954 L. 53 — 6/1 wystosowanego do Panów  M inistrów:

1. W yznań R elig ijnych i O św iecenia Publicznego,
2. Spraw  W ew nętrznych,
5. S karbu  ■

nadal obow iązuje w  brzm ieniu  nadanem  im przed 31 stycznia 1934 r.
W ypłacane przez Zarząd m iasta Poznania dodatki m ieszkaniow e dla 

nauczycielstw a abso lu tn ie  nie w ysta rcza ją  na w ynajęcie  naw et na jsk ro m ­
niejszego m ieszkania. N orm y te są następujące:

1. u trzym ujący  rodzinę w g rup ie  uposażeniow ej VI i VII — 35,76 zł;
2. sam otny w g rup ie  uposażeniow ej VI. i VII. oraz u trzym ujący  ro­

dzinę w g rupie VIII, IX i X — 56,57 zł;
5. sam otny w grupie uposażeniow ej VIII, IX i X — 19,26 zł.

D la porów nania dodajem y, że dodatki te  w W arszaw ie wynoszą:
1. 96,68 złotych; 2. 60,— złotych; 3. 26,— złotych: 

a  dla K rakow a:
I. 72,98 złotych: 2. 45,19 złotych: 3. 20,74 złotych.
N atom iast norm y dodatku  m ieszkaniow ego dla m iasta Poznania na 

sku tek  ułożenia się w arunków  pow ojennych są znacznie niższe, aniżeli dla 
W arszaw y, K rakow a i Lwowa.

L ata  od 1918 do 1924 były latam i, w  k tórych  u trzym anie  w w ojew ódz­
tw ach zachodnich było w stosunku do innych dzielnic najtańsze, co wy­
nikało  stąd, że nie ucierp ia ły  one w sku tek  działań w ojennych. Ze w zglę­
du na m asowy w y jazd  Niemców, by ła bardzo duża podaż m ieszkań, co n ie­
w ątpliw ie w płynęło na usta len ie dla m iasta Poznania niższych norm  dodat­
ku mieszkaniowego.

L ata 1924 do 1954 są la tam i dużego rozw oju m iasta Poznania, liczba 
m ieszkańców ze 150.000 w zrosła do 250.000, czyli p raw ie  w dw ójnasób. 
Podaż starych m ieszkań daw no znikła, a  cena nowych je s t nas tępu jąca :

2 pokoje z kuchnią — 80,— złotych miesięcznie,
3 pokoje z kuchn ią — 120,— złotych miesięcznie.

7. zestaw ienia cen artyku łów  spożywczych całe j Polski w ynika, że 
m iasto Poznań należy  obecnie do najdroższych m iast w Polsce. Jest to 
stan  stały, dający  się łatw o uzasadnić, ponieważ eksport płodów  rolnych 
zagranicę odbyw a się przew ażnie z ziem zachodnich jako  najbliższych mo­
rza i granicy. Z tych w zględów położenie m aterja lne  nauczycielstw a w 
Poznaniu je st znacznie gorsze niż w reszcie Polski, gdyż koszty u trzym a­
niu są wyższe, a  dodatek  m ieszkaniow y niższy.

W obec powyższego, prosim y Zarząd M iasta Poznania o przyjście z po­
m ocą nauczycielstw u pracu jącem u na tu te jszym  te ren ie  w jego ciężkiem  
położeniu m uterjalnem  i przyznanie następu jących  norm  dodatku miesz­
kaniowego:



a) dla u trzym ujących  rodzinę 80,— złotych miesięcznie,
b) dla sam otnych 50,— złotych miesięcznie.
Nadm ieniam y, że kw ota 80,— zł m iesięcznie starczy  na w ynajęcie  za­

ledw ie 2-pokojowego m ieszkania.
II. P raca  nauczyciela w obecnych czasach nie ogranicza się jedyn ie 

do udzielan ia lekcy j w szkole w w ym iarze 50 godzin tygodniowo. Liczne 
obow iązki w ychow aw cze jak :

p raca  w św ietlicach, w H arcerstw ie, T ow arzystw ie P op ieran ia  Budo­
wy Publicznych Szkół Powszechnych, O piekach Rodzicielskich, L idze O bro­
ny P ow ietrznej Państw a, Czerw onym  Krzyżu, Białym  Krzyżu. Kółkach 
Oszczędnościowych, Kółkach O brony  Przem ysłu  Polskiego, L idze M orskiej 
i K olonjalnej, Kołach Absolwentów, Kołach K rajoznaw czych, Sam orządach 
Szkolnych itd. zm uszają nauczyciela do dodatkow ej 3—5 godzinnej p racy  
popołudniow ej w szkole.

Lokom ocja tram w ajow a dla nauczycielstw a je s t n iedostępną, na sku ­
tek  tego nauczyciel z lokom ocji te j n iekorzysta, a przew ażnie chodzi p ie ­
szo, naw et ze znacznej odległości, co je s t m arnotraw ien iem  sil i energ ji 
ze szkodą dla szkół i dzieci.

Łatwo tem u zaradzić przez udzielenie zniżek dla nauczycielstw a.
Inne m iasta, ja k  W arszawa, Kraków, Lwów i Łódź zrozum iały już 

dawno, że cennej energ ji nauczyciela - społecznika m arnow ać nie należy  
i zniżki tram w ajow e nauczycielstw u przyznało.

W obec powyższego zw racam y się z uprze jm ą prośbą do Zarządu M ia­
sta Poznania o przyznan ie nauczycielstw u 50% zniżki tram w ajow ej.

N adm ieniam y, że przez udzielenie 50% zniżki tram w ajow ej dla n au ­
czycielstw a finanse M iasta m etyl ko że nie ucierpią, a le  przeciw nie zyskają 
spow odu zw iększonej frekw encji w tram w ajach .

P an  P re zy d e n t W ięckow ski okazał duże za in teresow an ie  
się po trzebam i nauczycielstw a i p rzyob ieca ł ro zp a trzen ie  
p rzedstaw ionych  sp ra w  oraz w  gran icach  m ożliw ości pozy ty w ­
ne  ich załatw ien ie . M am y nadzie ję , że p o s tu la ty  n auczyc ie l­
stw a m. P oznan ia  zostaną p o trak to w an e  p rzez  Zarząd M iejski 
p rzy ch y ln ie .

D O  CZŁONKÓW SEKCJI NAUCZYCIELI RYSUNKÓW  
I ZAJĘĆ PRAKTYCZNYCH.

O k ręg o w y  Zarząd Kół S ek c ji N aucz. Rys. i Z ajęć  P rak ty cz . 
p o d a je  do w iadom ości, że z dn iem  1 1 g ru d n ia  u p ły w a  te rm in  
sk ładan ia  d e k la ra c y j w  sp raw ie  p rzy s tą p ie n ia  do Z. N. P.

Ze w zględu  na ogrom  w łożonej p rac y  w  o rgan izow an ie  
S ekcji w  osta tn ich  latach, m ając  je j  dobro na w zględzie, p ro si­
m y  u p rze jm ie  o so lidarne  zaakcen tow an ie  p rzynależności ko ­
leż e ń sk ie j i n ieopuszczanie  naszych szeregów  w te j w ażnej d la 
nas chw ili.
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N adm ieniam y, że sk ład k a  cz łonkow ska Z. N. P. od 1. I. 1935 
obniżona będzie  do zł 2,10. — Poza p raw am i cz łonkow skiem i 
o trzym yw ać się będzie  b e zp ła tn ie  g łów ny  o rgan  Z. N. P. „Głos 
N auczycielsk i", o raz  dodatkow o m iesięczn ik i: „R ysunk i i Za­
ję c ia  P ra k tv c z n e ‘ i o rgan  O k ręg u  „Nasz G łos".

K oleżank i i K olegów  specja lis tów  w  nauczan iu  ry su n k ó w  
i za jęć  p rak ty czn y ch , członków  Z. N. P. p ro sim y  o p isem ne 
zgłoszenie się w  Z arządzie  O k rę g u  Z. N. P. w  P o zn an iu  celem  
z a re je s tro w an ia  ich  adresów .

(—) Kania, sek re ta rz . (—) Jan Sulczyński, prezes.

OD ADMINISTRACJI „NASZEGO GŁOSU“.
P rzy p o m in am y , że n iek tó re  O gn iska  z a le g a ją  w  op łacie  

p ren u m e ra ty  „N aszego G łosu". P o d ry w a  to  pow ażnie  w y d aw ­
nictw o, w obec czego p ro sim y  o kon ieczne u reg u lo w an ie  za le­
głości p rzed  now ym  rok iem  ka lendarzow ym . Zaznaczam y, że 
m im o obn iżen ia  p re n u m e ra ty  p o sta ra liśm y  się o p ięk n ą  ze­
w n ę trz n ą  szatę naszego o rganu  o ra z  o w zbogacen ie  treśc i. Za­
n iedban ie  n ad esłan ia  zaległości m oże p rzy czy n ić  się do obn i­
żen ia  naszego o rg an u  pod w zględem  szaty  zew n ę trz n e j oraz 
treści, co chy b a  n ie leży  w  in te res ie  czy te ln ików . P re n u m e ra ­
tę nadsy łać  n a leży  n a  kon to  P. K. O. n r. 208-262.

RUCH W ODDZIAŁACH I OGNISKACH.
Bydgoszcz. W sobotę, dnia 22 w rześn ia odbyło się zeb ran ie  p len arn e  

O ddziału, k tó re  zagaił kol. przew odn. A ntoni Jobke, pośw ięcając swe 
w stępne przem ów ienie pam ięci zm arłego prezesa O kręg. śp. F ranciszka 
Zycha. Przez pow stanie z m iejsc uczczono pam ięć Jego. N astępnie kol. 
Jobke, jako  delegat na Zjazd, zdał w yczerpu jące  spraw ozdanie z p rzeb ie­
gu zjazdu  delegatów , nacechow ane p e łną  ob jektyw nością i żywem, barw - 
nem przedstaw ieniem . Po załatw ieniu  całego szeregu w niosków  n a tu ry  lo­
k a ln e j zam knięto zebranie.

Inow rocław . P ierw sze pow akacy jne zebran ie O gniska odbyło się dn. 
i 5 w rześnia br. P rezes kol. Kusiński w  zagajeniu  swojem  w spom niał 
o zm ianach zaszłych w czasie w ak acy j na te ren ie  P aństw a i o rgan izac ji 
naszej. Zam ach m orderczy n a  śp. min. P ierack iego  oraz k lęska powodzi 
oto dwie spraw y, k tó re  w strząsnęły  Państw em  całem. Członkow ie tu t. 
O gniska n ie pozostali nieczuli na te w ypadki, po tęp ia jąc  z ca łą  bezw zględ­
nością czyn han iebny  oraz oddając kw otę 20.— zł na pow odzian N astępnie 
nadm ienił kol. prezes o w alnym  zjeździe delegatów  w  W arszaw ie, o k tó ­
rym  treściw e spraw ozdanie zdali kol.: U rbańsk i i B ubniak  w osobnym 
punkcie  tegoż zebrania. O bszernie omówiono stosunki, k tó re  w ytw orzyły  
się w  nowym  roku  szkolnym  i ciężkie w aru n k i p rac y  na w łasnym  te ren ie
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przy nadm iern ie p rzepełnionych oddziałach i coraz uboższej dziatw ie. 
O s tre j k ry tyce poddano; zachow anie się n iek tórych  członków wzgl. kole­
gów, szerzenie się nieufności w zajem nej i donosicielstwo. Za pun k t w y j­
ścia posłużyły a r ty k u ły  z „Głosu N auczycielskiego" pod tyt. „Nasze sta ­
nowisko". P rzy  wygłoszonem  spraw ozdaniu ze zjazdu delegatów  w W ar­
szaw ie w yłoniła się dyskusja  nad stosunkam i panującem i w  sanato rjum  
w Zakopanem , k tó rą  na w łaściw e to ry  popchnęli członkowie, k tórzy  ko­
rzysta li z dobrodziejstw  te j lecznicy.

N astępne p lenarne  zebran ie O gniska odbyło się dnia 6 październ ika 
br. pod przew odnictw em  prezesa, kol. K asińskiego. P orządek  obrad obej­
m ował dwa ważne zagadnienia w organizacji naszej, a m ianow icie; p ro ­
je k t nowego sta tu tu  i głosy o zam ierzeniach Rządu, zm ierzające do w pro­
w adzenia opłat w szkołach powszechnych.

D nia 10 listopada br. odbyło się zebrania O gniska Z. N. P. O bradom  
przew odniczył p rzy  bardzo licznym udziale członków kolega prezes J. K a­
siński. k tó ry  w zagajen iu  zwrócił się do obecnych z gorącą prośbą by zaw ­
sze b rali tak  liczny udział w zebraniach, by zadokum entow ać swą so lidar­
ność i. w yrobien ie organizacyjne.

W zw iązku z p ro jek tem  zm iany sta tu tu  w dalszym ciągu referow ał 
kol. B ubniak s tru k tu rę  o rganizacy jną sta tu tu . R eferen t omówił szczegó­
łowo w szystkie 'kom órk i (organizacyjne, zaczynając! od ogniska poprzez 
O ddział Pow iatow y aż do w ładz naczelnych. D yskusja nad  refera tem  
by ła bardzo ożywiona. Po referac ie  kol. Biibniaka, kol. przew odniczący 
odczytał pismo -Zarządu Głównego, mocą którego p. W acław  Brzostek, p. o. 
k ie row nika szkoły nr. 4. został skreślony z listy członków za działanie 
na szkodę Związku N. P.

D łuższą debatę w yw ołała spraw a niesienia pomocy m a te rja ln e j bez­
robotnym  nauczycielom . N astępnie om awiano spraw ę sk ładek  na cele róż­
nych tow arzystw  w zw iązku ze zm ianą opłacania tychże przez Zarząd G łó­
w ny Z. N. P. a także zastanaw iano się nad pracą pozaszkolną Związkowców.

O strów. M iesięczne zebran ie p rzy  licznym udziale członków odbyło 
się 20 październ ika br. Na zebran iu  tern prezes kol. Szłapka zdał szczegó- 
łow e spraw ozdanie ze zjazdu prezesów pow iatowych, k tó ry  się odbył w  Po- 
znniu  w  dniu 14 bm. pod hasłem  obrony szkoły pow szechnej. N astępnie 
zebran i żywo dyskutow ali na tem at w yborów  do Rad G rom adzkich i Gmin 
nych i udziału w nich nauczycielstw a. Ze w zględu je d n ak  na specjalne 
w arunk i na tu te jszym  teren ie, nauczycielstw o postanow iło nie ubiegać się
0 m andaty  do Rad Gminnych.

D ale j zapoznano się szczegółowa z okólnikiem  Zarządu Główn. nr. 2
1 w ybrano  Komisję, lctóraby p rzęstud jow ala p ro je k t s ta tu tu  i ew entualne 
w nioski na Nadzwycz. Z jazd D elegatów  przedstaw iła na następnych zeb ra­
n iach O gniska. W w olnych głosach na w niosek kol. Szlauera zebran i 
uchw alili p rzesłać w yrazy  uznania red ak cji „Naszego Głosu", k tó ry  tego 
roku ukazał się w okazałe j opraw ie zew nętrznej, a  dobraną treścią  może 
w dzisiejszej dobie w lać trochę o tuchy w serca nauczycielskie.
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Z POBYTU PA N A  MINISTRA W. R. ; O. P. W POZNANIU.
W  zw iązku  z naszą p op rzedn ią  n o ta tk ą  p. t. „W izy tac ja  

l an a  M in istra  W. R. i O. P .“ nadm ieniam y, że P an  M in ister W. 
Jęd rze jew icz  p rz y b y ł do P oznan ia  na o tw arc ie  siedziby  Zw iąz­
ku  L ite ra tó w  a n ie w  celu  dokonan ia  w iz y ta c ji i ty lk o  p rzy  
sposobności Sw ego p o b y tu  w  P oznan iu  odw iedził k ilk a  szkół. 
N adm ien iam y także, że nauczyc ie le  p ra c u ją c y  w szkołach, k tó ­
re  odw iedził P an  M inister, n ie  u b ie ra li się na  te  odw iedziny  
w sm okingi, bo o ty ch  odw iedzinach  p rzew ażn ie  n ie w iedzieli. 
Jak  się dow iadu jem y , o fic ja ln a  w iz y ta c ja  szko ln ic tw a  O k rę g u  
Poznańsk iego  dokonana  będzie p rzez  P a n a 'M in is tra  w  n a jb liż ­
szym  czasie.

SPEŁNILIŚMY DOBRZE NASZ OBOWIĄZEK OBYWATELSKI.
N iezależnie  od do raźnych  o fiar in d y w id u a ln y ch  n a  rzecz 

pow odzian, p rzesłanych  bezpośredn io  do różnych  czasopism  
i lokalnych  K om itetów  Pow odziow ych w czasie w a k a c y j le t­
nich. na  apel P ana  K u ra to ra  O kręgu Szkolnego D ra  M. P o llak a  
o raz n asze j o rgan izac ji, ogół nauczyc ie lstw a  naszego o k ręg u  
opodatkow ał się n a  rzecz pow odzian  w  w ysokości t % od pobo­
rów , p ła tn y  co m iesiąc w e w rześniu , p a ź d z ie rn ik u  i listopadzie. 
Ja k  w y n ik a  z obliczeń, u zy sk an a  sum a o fia r złożonych przez 
nauczycielstw o  i u rzęd n ik ó w  a d m in is trac ji szkolnej naszego 
O k ręg u  w ynosi 51,791 zł 60 gr.

N o tu jem y  to ty lk o  d la  w ykazan ia , że m im o n iesły ch an ie  
ciężkiego położenia  m a te rja ln eg o  spełn iliśm y  dobrze nasz oho 
w iązek  obyw ate lsk i i społeczny. Za to stanow isko, w y ra z ił  Pan 
K u ra to r  N auczycie lstw u  i U rzędnikom  A dm in istrac ji S zkolnej 
se rd eczne pod z i ękow ahie.

WYNIK ZBIÓRKI Z OKAZJI TYGODNIA SZKOŁY 
POWSZECHNEJ.

O bok n iew ątp liw y ch  korzyści m oralnych , zo rgan izow any  
w paźd z ie rn ik u  „T ydzień  Szkoły  P ow szechnej"  p rzyn ió sł w  n a ­
szym  O k ręg u  Szkolnym  pow ażne ko rzyści m a te rja łn e , w y ra ż a ­
jące  się w  sum ie przeszło  55.000 zło tych .

I t ut a j  ud z ia ł nauczycielstw a n ie ty lk o  m a te r ja ln y  ale p rze - 
dew szystk iem  o rg an iz ac y jn y  dał św ie tne  rezu lta ty .



OKRĘGOWY ZJAZD „ZRĘBU“ .
W dniu  18 lis topada  odbył się w P oznan iu  O k ręg o w y  Zjazd 

D elegatów  Zrębu. Na Z jazd ten  p rzy b y ł p rezes Zrębu, b. p re- 
m je r  Janusz Jęd rze jew icz , k tó ry  w  dn iu  17 listopada w ygłosił 
w  au li U n iw ersy te tu  odczyt n. t. „R zeczy w ie lk ie  i m ałe“, 
i w ziął udz ia ł w  „Żyw ym  D zienn iku"  Zrębu.

W  czasie Z jazdu  om ówiono szereg sp raw  o rgan izacy jnych ' 
i. społeczno - w ychow aw czych. Z okaz ji swego pobytu  w  Poz­
nani u odw iedził p. Janusz Jęd rze jew icz  szereg o rgan izacy j 
m łodzieży  oraz w ygłosił dla m łodzieży  odczyt, n aw ią zu ją c  k o n ­
ta k t  z m iodem  pokolen iem  W ielkopolsk i.

PRZYKŁADNA KARA.
Sąd O k ręg o w y  w Poznan iu , na sesji w y jazd o w ej w G ro ­

dzisku, ro zp a try w a ł sp raw ę pobicia nau czy c ie la  p. D . przez 
k ilk a k ro tn ie  k a ran eg o  R om ana S zynklew skiego , k tó ry  baw iąc 
chw ilow o w  G rodzisku  u swe i ro d z in y  po  p rzy je źd z ie  z Poz­
nania a  o p ie ra ją c  się na k łam liw y ch  doniesieniach w  obron ie  
rzekom o pobitego p rzez  n auczyc ie la  swego b ra ta  w p ad ł do 
szko ły  i pobił nauczyciela . P rzew ód sądow y w y k aza ł, że n a ­
uczyciel ch łopca w cale  n ie  bił, a p rzeciw n ie , że chłopiec ten  
b y ł bardzo  t ru d n y  do p row adzen ia , a  nauczyciel w y k azy w a ł 
w stosunku do p ro w o k u jąceg o  go ch łopca w ie lk ie  opanow anie. 
P ro k u ra to r  żądał w y so k ie j k a ry  fila oskarżonego, d la  p rze ­
strogi dla t ych w szystk ich , k tó rz y  się w rogo odnoszą do szkoły  
po lsk ie j i do polskiego nauczyciela . Sąd p rzy c h y lił się do w n io ­
sku p ro k u ra to ra  i skazał oskarżonego na pó łto ra  roku  w ięzie­
nia i za rządził n a tychm iastow e aresz tow an ie  skazanego.

STOISKO SZKÓŁ POWSZECHNYCH NA WYSTAWIE 
OGRODNICZEJ W  GNIEŹNIE.

T ow arzystw o M iłośników  O grodn ic tw a  u rządz iło  w  p ie rw ­
szych dniach p aźd z ie rn ik a  W ystaw ę ogrodniczą. Zarząd P o ­
w ia to w y  Zw iązku N. P. w  G nieźnie  d o cen ia jąc  w arto ść  gospo­
darczą  w y n ik a ją c ą  z rozw oju  sadow nictw a w  Polsce w zią ł 
czy n n y  udzia ł w  im prezie, u rzą d z a ją c  w łasnym  kosztem  stoisko 
szkolne o raz w zorow y  ogród szko lny  na  p rzes trzen i 400 m 2. — 
W y staw a  c ieszy ła  się w ie lk iem  pow odzeniem  i p rzy czy n iła  się 
do spo p u la ry zo w an ia  szko lnych  ogródków .

W ielkopolska Izba Rolnicza przyznała Stoisku Szkolnemu 
list pochw alny oraz w yróżnienie za eksponaty  szkołom po­
w szechnym  w  Szczytnikach C zerniejew skich i w  Żydowic.
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K ierow nictw o a rty s ty c z n e  w  u rządzen iu  sto iska spoczy­
w ało  w  ręk ach  ko leg i K rzyw ick iego , rea liz a c ję  p rzep ro w ad z iła  
S ek c ja  szko lna  T. M. O. w' osobach kolegów : W id larza , S roki 
i Różyckiego.

In ic ja to rk ą  W ystaw y  b y ła  p rezeska  T. M. O. p. starościna  
Suska.

PODZIĘKOWANIE.
Tym  w szystk im  Szanow nym  Kolegom , k tó rz y  p rzy sz li mi 

z pom ocą w  m em  rozpaczliw em  położeniu , jak  rów nież  O k rę ­
gow em u K om itetow i pom ocy d la b ez robo tnych  nauczyc ieli za 
udzielen ie  mi zapom ogi, sk ładam  serdeczne podziękow anie .

W. Św iatow iec - N izior
b e z ro b o tn y  nauczyciel.
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ZAMIANA POSADY: Kto z okolicy Poznania p ragn ie  zam ienić się
z posadą w  p ięk n ej letn iskow ej okolicy Częstochowy? Zgłoszenia p rz y j­
m uje adm in istracja  „Naszego G łosu“ pod „Częstochowa44.

NOWOŚCI WYDAWNICZE.
Ważne dla słuchaczy Związkowych Wyższych Kursów Nauczycielskich.

Na rynku księgarskim  ukazał się „Podręczny atlas fizycznego i psy­
chicznego rozwoju młodzieży44, do użytku s tud iu jących  pedagogikę i nau­
czycieli w  opracow aniu kol. Dr. Jana Schwarza.

S taraniem  O kręgow ej K om isji Pedagogicznej w Poznaniu udziela sic; 
słuchaczom  Związkowych W yższych Kursów N auczycielskich p rzy  zakupie 
Atlasu 30% zniżki do 31 stycznia 1935 r.

Zam ówienia zbiorow e lub indyw idualne skierow ać należy do O k rę­
gowej Kom isji P edagogicznej Z. N. P. w Poznani u. Jasna 11. (Cena ulgo­
wa A tlasu dla słuchaczy do 31 stycznia 1955 r. wynosi 4 zł).

W Y D A W C A  W  IM IEN IU PO ZN A Ń SK IECO  O K RĘG U  
ZW IĄZKU NA UCZYCIELSTW A PO LSK IEG O  I ZA R E D A K C JĘ  

O D PO W IED ZIA LN Y : MICHAŁ KOPEĆ.

R Ę K O P I S Ó W  R E D A K C J A  N I E  Z W R A C A .


